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powięlaczu syst. "Ormig". 


e 


"mp at = =a e mm oh «ps m = omp cy Wo opp mm ae w. m wę zw w mę w wę w mo 


00 8 1:1 0 JAKO REEKOPIA 


am wy wo mw e ee w w w mw w eee w mw A A O my m mw wę w wo 


EUGENIUSZ KOREOKI 


Dr Fil. b. prof. gimn. 00.Kapuoynów 
w Rozwadowie i Krakowie . 


przeżywszy lat 42, zaopatrzony Św. JSakramontami, MY 


zmarł w Nisku dnia 8 maja 1937 r. 


can amta‏ مت 


Ze Świętej Pamięci Znarłym łączyły nas klory — | 


M ków najśoiślejaze węzły serdecznoj przyjaźni. Na =% _ 


|wiązaliśmy ją 2 Nim na ławie gimnazjalnej. Zmarły $ 
m Profesor bowiem wykiadaz przez kilka Jat w naszych ŻĘ 


Wi gitmazjaoh kolejno w Rozwadowie i Krakowie.- Oxto- pl 
Wawiek o niezwykłej, wysoką kulturą nasiąkłej erudy=g 


cji, nalsżał do bezwzględnie najwybitniejszych pe-} 
Mdagogów, jacy kiedykolwiek zasiadali na naszych kaye 


"33 ¡BN tedrach wykładowczych. | 


Młedzież zakonną rozumiał doskonale.Znał jej 


lporywy, bolesne rozozarowania i pogoń sa "wielką Pij 


„a niewiadomą”. Wiedział, Że w harmonijnym sestroje =mi 
Miniu tych właśnie wartości tkwi zalążek przyszłości me 
ttr: 4 silnej. Trzeba tylko wielkiej i pięknej p 
„idei. Dlatego skrzętnie rozżarzał skierki wielkie=$ 
igo ukochania naszych gakonnych, franciszkańskich ۳۲ 


۱۲ ideałów. W jednym z listów do nas /» nowej posady Wy > 
Bw Toruniu/ pisar: "Oeńoie sobie to wyjątkowe,niez=fyj 
jmierne dobro, jakie Bóg Wam dał już w dziecinnych YA .. 

SE latach, pozwalając Wam zamknąć esis 2 Nim sam na ۲ 

mw tem słodkiem Waszem "dożywotniem więzieniu", temp 
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Źródła : "Enoyklopedia Kościelna. Ka. M. 
Nowodworski. Tom IX. تون و7‎ w ۰ 
Poosatki polskiej prowinoji kapuoynów. Ka.Zdzi 
aław Obertyński. Warszawa 1936. > 

ów. Francigzek Berafioki 1 naśladowoy Jego- 
Br. Honorat Kap: T. I. Warszawa 1901. 

Die Kapusiner. Von P. OQuthbert O. M. Oap. Aus 
dem Englischen Úbersetzt von FP. Justinian 
Vidlóoher Kap. Miinchen. 


' Pierwsze starania i zabiegi króla Zygmunta III | 
około sprowadzenia kapucynów do Polski datują się już 
od r. 1898. Pertraktacje wszozęte w tej sprawie 3 
‘dworem rzymskim nie przyniosły jednak żadnego poty ~ 
tywnego rezultatu. Święta Kongregzoja 8 
na pismo królewskie odmowaie, motywując swój aprze = 
'0iw surowością reguły kapuoyńskiej i oiężkimi warun 


| kami 2yoiowymi w Polsoe, zwłaszeza jeśli ohodai e 


klimat i trudności komunikacyjne, konnicy smusse— 
ni pesebywad wśród tak nie epica r ioh try = 
bowi żyaia okoliozności, amadnie mogiiby urunió 8 
s pierwotnego ducha franciszkafakiego i zaprzepañoi 
- bo właśnie, oo im nadawało spsojalny urok i otwiera- 

ło szoa ludzkie, mianowioie ideał ubóstwe 1 ujmują” 
gej prostoty. 

Pobożny monaroha Polski przekonany wymownymi ra- 
'0jami Kurii Rzymskiej nie nalegał więcej, tym bar = 
dziej, że doniosłe zdarzenia rozgrywające się podów- 
ozae w Rzeozpospolitej nie pozwalały mu na zajmowanie 


się sprawami drugorzędnymi i mniej pilnymi. Mimo to. 


` jednak nigdy nie przestał żywić najgłębszego szacunku 


i prawdziwej sympatii dla kapucynów i sxraętnie ko- 
` rzystał z każdej sposobności w oslu nawiązania z ni= 
` mi bliżezych stosunków. Pierwszorzędna Okazja po to- 
۰ mu nadarzyła aie w ozasie wojny moskiewskiej, 7۳ 
to król usiłował zorganizować akoję misyjną wśród 


sohizmatyckich Rusinów. Kierowniotwo krucjaty posta- 
nowił powierzyć kapuoynom, wobeo ozego zwrócił się 
do Rzymu z prośbą o przysłanie mu głośnego naonozas 
zakonnika, o. Waleriana Magni. W r. 1616 stanął zna- 
komity kapuoyn na dworzę królewskim i zaprezentował 
sig monarsze. Z nietajong oiekawością i głębokim u - 
szanowaniem spoglądali Polacy na sławnego dyplomatę 
i uczonego, którego genialna iteligenoja i wykształ 
oenie budziły wszędzie 8202927 podziw. Między włos = 
kim mnichem a polską rodziną królewską rychło zawia- 
zała się nader serdeczna przyjaźń, której wzruszają- 
oym dowodem jest późniejsza korespondemoja o. Wale — 
riana z królem Zygmuntem, a zwiaszoza z królewiozem 
Władysławem. Bardzo nowoczesnym zakonnikiem musiał 
być Ów:0. Walerian, kiedy spośród wszystkich synów 
królewskich jeden Władysław przypadł mu najlepiej do 
aeroa, tym bardziej, że przecież bystre oko przeni - 
kliwego kapuoyna nie mogło nie zauważyć liberalnego 
stanowiska, jakie zajmował niedoszły Bamodzierżoa 
Wsiej Rusi wobec zagadnień r:ligijnyoh w Polsoe. Co 
więcej, gdy po Śmieroi Zygmunta III dwór rzymski był 
w rozteroe, zali dać swoje "placet" elekoyjne Włady- 
slawowi, o którym هه‎ wieści, że jest zanadto to 
leranoyjny i skłonny do ustepstw na rzeoz innowier - 
oów; O. Walerian zaprzeozyi żywo tym pogioskom i wy- 
kazał dowodnie, ze nie ma w Polsoe rozumniejszego i 
gorliwszego katolika nad. krćlewicza Władysława i że 
on jeden godzien jest korony. Dzięki tej unergioznej 
interwenoji wpływowego Kapucyna na nio się nie przy- 
dały intrygi stronników Kazimierzowyoh, bo papież o- 
powiedział się stanowoz> za najstarazym z polskich 
królewiozów. t 

O- Walerian Magni był nie tylko wielkim teolo- 
giem, filozofem i politykiem, leoz przede wszygtkim 
gorliwym kapłanem, misjonarzem i krzyżowoem, które- 
mu średniowieczna idea kruojat stała ciagle 20 
przed oozyma, zaludniała wyobraźnię i rozpalała du- 
szę.Stąd też nio dziwnego, że w ozasie pobytu w Pol 
809 marzył o utworzeniu przedmurz:, ohrześcijaństwa 
z Rzeozpospolitej 0 ostatniej, sranioznej placów 
ki katolicyzmu na wschodzie, przeduurza, które ¡by zdo 
tato skutecznie zatamować drogę zmyoigskim zastępom 
półksiężyca.Przejęty tą myślą ułożył w porozumieniu 
z królem Zygmuntem i królewiozem Wład. statut dla tak 
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RE : 
 gwanego Bractwa Ryoeray Niepo- 
kalansgo ظ‎ ۵ ۵ 8 ٩ 0۵ i.a, którego sadanion 
miała byó obrona wsohodnich rubieży chrześcijaństwa 
"przed zaborozymi najezdami Mongołów oras ustawiczna, 3 
. na Śmierć i życie walka z odwiecznym wrogiem Krzyża» 2 
Choiaz on w ten sposób zaciągnąć Polaków w ozynnę 1 
ałużbę, pod eztandar Maryi, w azeregi milioji Nie = 30 
pokalenej, ohoiał zorganisowsé Święte kadry krzyżo=. “= 
woow, rekrutujących sie z kresowej, valeoznej, Ba = 
prawionej w.clagtyoh bojach z bisurmanami gziachty 
pores” W r. 1817 papież saaprobowex ustawy tego 
Tao twa... Wprawdzie nie zostały one nigdy wprowadza” 
ne w ozyn w takiej postaci, w jakioj je 4 
- płomienny zakonnik włogki, ale wielka jego idea prze 
trwała w narodzie polskim, który piereiami swyoh na 
lepszych eynów zatarasować miał niebawem gkośnookip 
Azjatom dostęp do soroa ohrzościjaństwa. Żółkiowszi  . 
ginepy na polach Osoory, to przęoięż wódz dushowy و‎ A 
in wielki migtrs kawelerów Braotra Nispokalanogo Po¬ za 
osęoia, to Ów rycerz bez skazy, sławy polskiej pias- 
tun, 00 te życiem bohatsrakim i ómierola mę Pero, 
przypieozętował awa więrną ozujność na ezańcach za ~ 
grożonej, zawsze katoliokiej Ojozyznye 
_. Misja o. Waleriana na Podolu i Ukrainie nie trwa ¿E 
ta długo- Gdy stanął rozejm dywiliński między Polek a 
a W. Ka. Moskiewekim w r. 1618, kapucyni zostali ode 4 
wotani se swych placówek . misyjnych na 12۵6802۰ Oe 4 
Yalexian wraz s towarzyegami powrdciz do Wiednis,u- 5 
3268860 zo soba miłe wspomnienia pobytu wóród szoze- 
ryoh, prostodusznych, rycerskich Polaków» Niezas on 
jeazoze zawita na dwór królewski w هآ یوم مهب‎ na 
jeenoze skorzysta z uprzejmej, serdecsnej gogoinogoi 
` gwoloh ełowiańskioh przyjacióż. Ale o tym potem- 
`. Król Zygmunt III szybko się pogodzić z wyrokiem 
Kurii Reymsrioj, odsądzającyu Polskę od saszezytu: 
osiadania kapucynów, ale królowa Konstenoja nie da 
a za wygraną, tym bardsiej, że i Ówozęsay nuno] ug? 
apostolski w Warszewie Cosimo de Torres odnosił aig 
do sprawy baxdzo przychylnie i w ogóle nie mógł 
wyrogumieć, dle-esego by Włosi nie mogli saaklima - 
tysowaé się w Polsoe. Pod potężnym naciekiom ze etro 
ny małżonki i nunojusza wysłał sędziwy król w 8 a 
powtórne pismo do Rsymu 3 prośbą o przyetenie gro = dą 
medki kapucynów. Kuria papieska uznała tym rasom za | 
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stosowne nie odmawiaó wręcz życzeniu królewskiemu 

i postanowiła wpierw rozparzyć dokładnie sprawe.W tym 
celu uradzono, ażeby wyprawić do Polski jednego z ka- 
pucynów, który by po nacoznym zbadaniu polekiej rze- 
Gzywistości mógł wydać bezstronny, sprawiedliwy sąd 
o tamtejszych atosunkaoh. Generał zaxonu był za tym, 
ażeby funkoją t& obarozyć wybitnego podówozas zakon= 
nika, rodem Polaxa, o. Jana Ohraciciela Dembińskiego. 
Z niewiadomych jędnak przyczyn Kongregacja biskupów 

i zakonników odrzuciła jego xandydature i wolała wy” 
ałaó Wicoha,o. Salwatora a Salvatore, prawdopodobnie 
w jeż nadziei, że relacja oudzoziemoa przynieei bar 
dziej obiektywne spostrzeżenia. Nieatety, o. Salwa- 
tor nie wywiązał alq sumiennie z nałożonego nań obo- 
wiązku, bawił bowiem w Polgcs etancwozo za krótko , 
ażeby mógł zasięgnąć dokładnych, rzeczowych, na oso~- 
biatym doświadozeniu opartyoh wiadomości i informa = 
oji o prawdziwych możliwościach rozwoju zakonu kapu- 
cyńskiego w naszym kraju- Oała jego akepedyoja nis 
trwała nawet jednego roku, a to 00 przywiósł było 
dosłownym niemal powtórzeniem starych, utartych i 
bezkrytycanych opinii wręskich c Polsoe: ge Polska 

est krajem daleko wysuniętym na półnoo, o klimacie 

ardzo cetrym i wielkich niedorodnościach komunika- 
ph kat bi e es مدوم‎ ¿ebay E że względu na 6 
sia jae nie mogą ۳ 5107۲245 0 aystenoji w tak 
opíakanyoh warunkach. PST e 

W ten sposób rozbiły gig usiłowania królą 

Zygmunta, mające na oelu osączenię kapucynów na zie— 
miaoh lechiokich. Trudno rożtrzygnąć, oo było rze = 
ozywistym powodem tak oatro:aego ustosunkowanie się 
kongregacji i przełożonych zakonu do propozycji pol- 
skich» Te bowiem raoje i wysówki, jukimi zbywano za” 
proszenia naszych monarchów, nie mogą uchodzić za i- 
etotne pobudki oiągłego swlekania z wysłaniem 
kapucynów do Polski, jeśli viq zważy, że przecież w 
niespełna 60 lat później wesyetkie one "niezwycię = 
tone‘ przeszkody istniały nal a jednak kapucyni mi- 
mo nioh dobrze sig zagospciarorali n Rzeczypospoli = 
tej pod opiekuńczym ramieuiem tobieskiego. 
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O. Ignacy urodził sie dnia 7 lutego r. 1912 . 
Jako pigtnastoletni młodzieniea wstąpił do zakonu. 
Był nie tylko utalentowanym muzykiem, leog i świet- 
nym kaznodzisją. Matka Prowincjapokładała w nim wie- 
lkie nadzieje, niestety = w rok po awych święceniach 
kapłańskich padł ofiarą kul ozerwonych 0 

- Drogocoenną pamiątką a równocześnie dowodem bo” 

haterskiego ducha młodego kapuoyne jest naatępuj 7 
list, napisany przezeń w dzień émierci: ~ 

"Dziś, dnia 6 sierpnia, w 24 yoku mego Życia a 

zarazem najprawdopodobniej w ostatnim moim dniu 

o godz. 9 m 30 rano, piszę te słowa do swych 

Ukoohanyoh : 


Najdroéai Rodzioe i Rodzeństwo 1 

W ohwili, gay te atowa dojdą Waszych rąk, za - 

ewna nie będzie mnie już wśród żyjących. Bpo- 

ojnie, z ohwili na ohwilę oozekuję śmieroż , 

z nastaniem której zacznie sie dla mnie nows, 
pełniejsze życie. Umięram و وا‎ jako ofiara 
religijnej nienawiści oraz dlatego, że jestem 
zakonnikiem. Najdrożsi, nie płaczgie, ohociaż 
ja wmomencie, gdy ee te stowa , płaczę- nie 
ze strachu, lecz na myśl jakim olosem będzie 
dla Wag moja śmieró. Nie płacz przede wszystkim 
ty, moja serdecznie ukochana Mamusiu, najdroż— y 
sza istoto na ziemi! Gdy wiadomość o moim zgo- 

nie przeszyje Twa seroe, niech Ole pocieszy myś, 
żeś jedno dziecię ofiarowała Bogu jako reozen - 
nika, ~ dziecię, które z nieba jeszoze goreoej 
będzie Was koohało i modliło sie, byśmy się 
۲85۳90 apotkali tam, w górze. | 

Nie wiem, kiedy wybije moja oatątnia go ~ 
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dzina- Już od kilku dni ozekamy jej, ja i moi 
zakonni współbracoia- Niechaj Bóg będzie pochwa= 
lony za wszystko = jeśli On ohoe mego życia, ja” 
ko świtdeotwa naszej prawosoi i wiary, to Mu je 
oddam z radością: O jedno Go tylko proesa; abyś= 
my my, których łączy tak aerdeozna miłość tu, na 
ziemi, zjsdnoczyli się w wiecznej miłości w nig 
big- 

Do widzenia, do widzenia w niębie! Nie pła= 
o7iie po mnie! Pomyślcie = wsząk umieram jako 
a> sprawy Chrystuaowej i Jego iw. Kościo- 

A. 


Do widzenia, do widzenią!! 
Antequera, w dzicó Prze ~ 

mięnienia Pańskievo w 1936r 

br. Ignacy, kapucyn” 
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Nie trzeba tego listu wyjaśniać. Wymowa jego jeat 
ad nazbyt jasna. Przy ozytaniu jego zgłosek na sew- 
no èga awilży każde gls | poniej oko. ~ Jest on 
szaoownym skarbem zwłaszcza dlatego, że wymownie na- 
nge wiarę i ducha nasaych męczonych Braoi, które 
tylko y usposobieniem pierwszych męczenników dadzą 
sig 6 ۰ 

“Tak malo słów, a jakaż olbrzymia ioh ۰ 

. `. Dużo podobnych listów naszych pomordowanych 

ę Braci zaginąłc podosas rabunku klasztoru. A szkoda; 

eS bo miały by one ogromne znączenie, jako dokument mę- 

$ ozeńskiej historii naszych Braoi, doskonale ilustru- 

jący tę 0 ۰ ۱ 


BR. JOZEF Z OHAUCHINY. 


a a 2 


pił w r. 1912. Otraymawazy święcenia diakonatu,roz- 
ohorował się ciiężko i musiał zrezygnować ze święosń 
kapłańskich. Odciał jednak na usługi zakonu swe wybi= 
tne zdolności piiaarekie- Wielka dobroć serca o. Jó = 
sefa i ofiarna. miłość bliśniego zjednały mu szucu- 
nek nie tylko w xlasztorse, leoz i u ludzi świeckich. — 


sz BR. .PAOYTIK 2 RONDY. 
Urodzony w roku 1882, w dniu 2 1istopada, do 
- aakonu wstąpił rs 1901 r- Pełnił funkcję kwestarza, . 


pe | Urodził się 24 lutego w 1897r. Do zakonu wste” - 
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a jego gorliwość i pokora franoisskańska; które zdo- 
byky mu przychylność wielkich i małych towarzyszyła 
jego uezynxom aż do émieroi. 


BR. KRYSPIN Z 0۵ ۷ 1 ۷ ۸ ۰ 


Brat Kryspin urodził się 27 grudnia w roku 18%, 
habit kapucyński przyjął w 1905r. W oiągu 15 lat pra- 
oował na placówoe misyjnej w San Domingo przeważnie 
jako gorliwy kateohista. Był to pokory pełen i wiel- 
kiej pobożności zakonnik.Zarówno w klasztorze, jak i 
wśród ludzi świeckich uważano go za świętego. Idąc 
na śmierć, czuł alg szczęśliwy, że może przelać krew 
za wiarę w Zbawiciela. 3 


Nie od rzeczy będzie zamknąć owo smutne sprae 
vosdanie kilku szowami o tym, jak zachowała 
sig nessa Młodaież Beraficka podozag 0 
krytyosnyoh ohil. i 


- Bóg raozył dopuścić, żeby dwa nasze seminaria 
aerufiokie uległy dossozetnemy zniszozęniu przez ko- 
muniatów. Z powodu wielkiej roli,jaką seminaria od= 
grywają w rozwojowym życiu prowinoji zakonu, przez 1 
ioh zniszosenie pobla tar bardzo poważną stratę > 0= 
ba seminaria miały psłną liosbę uozniów, którzy 2 za- 
pazen przygotowywali się do kapłaństwa. Kiedyś mieli 
s nich być kapuoyni, dzielni miejonarze i święci. 

Dnia 18 kwietnia o północy wtargnęli 3 


miliejanoi do Budynku seminarium w Ubrique i porwali 


wszystkioh profesorów do więzienia. Ohłopoy zostali 
sami, ne Boskiej opioe; nie stracili jednak odwagi i 
spokojń. = Według utartego porządku przygotowywali 
sie do lekoji. Ne bluénierose pytania komunistów da= 
wali sbijające 2 tropu odpowiedzi. Wsorowe wychowa 
nie i obejście się chłopoów navet na brutalnym mot = 
zochu głąbokia wywarły wrażenie. = W oyborium było 
jeszogeę kilke kamunikantów, których kapłani nie zdą- 
żyli odpowiednie sabezpieczyć wskutek nagłości napa- 
du i uwięsienią. Jeminarzyści przeto zapalili przed 
Tabernakulum dwie świece i ne zmianę odbywali adora- 
aje 990 Najśw. Sakramentem. 
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Gdy i ohłopoów postanowiono uwięzić , powstał 
święty spór, który z nioh ma dostąpić zaszozytu prze- 
niesionia oyborium z Najśw. Ciałem do przebywających 
w wiezieniu kapłanów.Skoro wkrótoe zamknięto ohłop = 
oów 4 więzieniu, ioh młodociane dusze wykazały tyle 
zapriu, że ani razu nie zaniedbali swych ۴ 
potożnych. Po kilku dniach pobytu w więzieniu uwol- 
niono seminarzystów i pozwolono im wrócić do rodzin. 
Nikt jednak nie skorzystał z tej amnestii, wszysoy 
towiem zostali rażem w mieście, lopóki nie dano im nę- 
„znago mieszkania. | 

` Podobnie i wychowankowie w Antequera okazali 
w dniach próby odwagę i spokój wprost bohaterski, 

który w tak młodych umysłach może być przypisany 
tylko szozególnej tasce Bożej. By.i świadkami, jak 
y powtórnym napadzie banda czerwonych wśród dzikich 
okrzyków i przekleństw splądrowała klasztor i semi ~ 
narium. Styszeli wówczas obelgi i groźby, jakioh nie 
ezozedzono zakonnikom, braciom i karłenom. Widzieli; 
jak napastnioy uwięzili kilku ojoów ۱ iraoi i powie- 
lli doh na śmierć. Dowiedzieli się toż o męozeńskim 
loñou gwego o. Dyrektora. 

' Gdy w dniu 6 sierpnia raz jeszoze komnigci na~ 
jadli na klasztor, ohłopoy byli świadkami stałości 
'akonników-.Słyszeli ostatnie rozmowy ofiar, icqoyoh 
podniesioną głową na śmierć. Przypatrywali Bię, 

; jaką radością wybierali się ofiarni bohaterzy * o- 
statnią, śmiertelnę drogę. Słyszeli huk karabinow,oh 
atrzałów, ¬ znak, że bracia dokonali życia pod kuli- 
mi morderoów. ~. Zgromadziwszy się w kaplioy padli 
ohłopoy na kolana u stóp ołtarza i głośno poczęli od- 
nawiać różaniec. Czyż to nie dowód, że młodociane ioh 
umysły pod wpływem łaski Bożej dojrzały? 

Zaledwie zdążyli się otrząsnąć z wrażeń po ok- 
ropnych soenach, gdy w nooy przyszła na nioh nowa 
próba. ¬ Oddział zrewoluojonizowanych żołnierzy wpadł 
do seminarium, spędził śpiących z łóżek, każąc im 
wyjść przed klasztor i wsiąść do oozekującego auta 
oiężarowego. Zaaresztowani ohłopoy nie mieli poję- 
cia po oo i dokąd ich ۳1۵26, leoz byli gotowi przyjąć 
wszystko z radością, nawet śmierć. Zawiziono ioh 
do pewnego klasztoru, zamienionego przez rewolucję 
na kogzary milicji i więzienie. Tu przeżyli ohłopoy 


ohwile nader okropne. Musieli znosić groźby, obelgi 


Y wezolkiego rodzaju grubiatetwa, którymi oboiano ioh 


gsmueió nie tylko do uległodoi fiuyosnej, ale i siemad © 


ich ducha. Łaska Boska była jednak s nimi 1 pomogła 
4m deo zwycięstwa; na wszelkie zakusy odpowiadali øta- 
` 18 modlitwą 4 wyznaniem ukoohanej wiary- 

<A Dnia 12 sierpnia pierwaze strzały oznajmiły li> 


` skość wojomików wolności. W panioe i zamieszaniu o= 


gólnym uoiekali komuniści w kierunku Malagi. oming- 


3 ۳96۵1 soatali wolni, leog trzech s nich porwali u = 


oiokający komuniści = sobą. Wszelkie dotyohozesowo - 
starania o ich uwolnienie nie dały żadnych rezulta- 
| tów. Ozyżby Bóg ohoiął, abyśmy : i tych trzeoh mio ~ 
` dzieniaszków zaliosyli w poczet męczenników? 

| Qo mówią nasi sgminarzyści teraz? Wierni zosta” 


> ARU awemu powołaniu. Święta radość wypełnia ich mło = 
` de soroa, że Bóg dat im łaskę ożerpieć hańbę i poni= 


żenie dla Imienia Jego. Gdyśmy tylko wystarali 4 


SA ` © tymogasowy dom seminarialny, wrócili wszyscy Tw => . 
; dośni 4 ufni. Wszystkie dary, których nie ۲ 


dm miłosierne reos, oddali do dyspozycji przełożo = . 


nyoh- 
| Oby Bóg zachował w młodych seroach ducha wiary 


°“ 4 niegiętą moo ofiary! Oby na ruinach, pokrywających 
~ naszą drogą ojozyzną powsiaza nowa, katolioka a wigo 
 ssosqóliwa Hiezpania! ; 


UY fay AS AOS 
ARIE RZA 4/ 
O STANISŁAWIE WYBPIAŃSKI 1۶ 


JEGO 07 R 
OURETO ای نو ی شم دی‎ 


Bugzegótomy rozbiór "Hazazagtenki" 


3 8205 dziejs się 25 lutogo pod Grochowom,w 8 
„walki o zdobycie Olszynki. W salonie podmiejskiago 

 dworku Ohłopioki w otooseniu ogót wojskowych i oy- 

oh oozskuje z zaniepokojeniem wieści o rezulta- 


oio bitwy, toozącej się w pobliskim lasku. 
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4 większym jeszoze niepokojem oczekuje tej wieści Ma 
ria, której narzeczony, József Rudzki znajduje się w 
azeregach walozgoyoh. Jówef Rudzki jest to młody pod 
poruoznik, pełen romantycznych urojeń,który goniąc ” 
za sławą pragnie się odznaczyć, by tym sposobem uczy 
nió zadość przede wszystkim swoim a niemniej i Marii 
ambiojom. W tym celu prosi Chłopickiego jako właści= 
wego wodza powstania, aby go posłał do boju. Ohtopi- 
oki spełnia Jego żyozenia i wyznacza mu w dywizji Ży 
mirgkiego placówkę bardzo niebezpieczną. 

Tymozagem wesyeoy zgromądzen. około Chłopiokie- 
go choao sobie uprzyjemnić ozaa cod Al ah oozskiwa” 
nia przy odgtogie dolatujących huków armatnich pro 
waądzą rozmowy. Maria nawet siada do kiawikordu i wę” 
apor ze swą siostrą Anną śpiewa pieśń, którą kończy 
atowami: 

powstań Polsko, skrusz kajdany 
dziś twój triumf, albo zgon. 
Ohtopicki na te słowa rsaguje bardzo silnie dopatru- 
jae się w nioh miazmu rozkładu i nuty rospaczy.Błu = 
¿29 mu one za refren do ostrej krytyki. młodego po ~ 
kolenia, w której zarzuca młodym, że idę do walki 
nie po. zwycięstwo ale po tragiozną (nieróć i za= 
grobows laury. By zaś wyrazić swoje potępienie tego 
rodzaju و29‎ 51۹-68 pamięcią w przeszłość wo- 
gen e ectiskioh,w których brał udział. Akosntuje, 
że wtedy = ‘ 
żadnemu nie ooieniała ozoła myśl o zgonie. 
Site wojny, duch wojny, dzierżący sto grotów, 
przemocą szedł z nami; za nami 
dał nieprzsparty, wionrowy huragan 
potęg swyoigskioh i krzyczał : Viotorią II 


Przez to przeoiwostawienie epoos Kordiana, ok= 
rytej kiren żałoby, wynikającej z romantycznej nie- 
zdolmości do ozynu, epoki napoleońskich wiarusów, u” 
wieótzonej wawrzynem ozynu i męstwa, wydał Wyepiaáski 
matateozny wyrok na tragizm "Lilli Wenedy" i hamle- 
iyan bajronistyoznyoh bohaterów. Wyrok ten brzmi: = 
nie sztuką umierać z pokornym poddaniem sie srzadze 
niom losu, ale sztuka żyć i walozyć s losemo 

4 rozmowy oficerów i Ohłopiokiego Maria intui- 
yyjnie wyczuwa tragiczną sytuację narze0 zonego - Ohl or 
piski dopiero teraz zdaje sobie sprawę, jaki ból spra 
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` wi jej przez émiró ukoohanka, którego swą lekkomyśl-- 
` nością,wzg<rdą 1 uporem wystawił na pema zgubę.Przę 
 Jmującą jest ta skarga, jaka mu ale wyrywa w chwili” 
= otbrzymanai wiadomości, że Rudzki nie żyje: - 
ea: Trzebaż wigo było, bym te spotkał dzisiaj, 
i foes w której seroe zmierzony olos najsilniej godzi, 
3 Qios, który sam jej bezwiednie zadałem! y 

Ozemuż tak szybko, tak lekko zbywałem 

jej amanta, a dzisiaj poznaję j4 sema, 

tę, która śpiewa ohwałę, dumę naszą, 

ustami, oo niędługo przeklinać mię będą! 

O Śmieroi,jak skwapliwie grabisz nam kwiat młodzi! 
Wreszoie następuje soona NATOR w swoim rodzaju, 608— 
na, w której stary, ranny, zbryzgany krwią i sohla — — 
pany błotem, ohwiejący sig na nogach Wierus ostatkiem 
wysiłku donosi o zgubie towarzyszy i oddaję Ohłopio” 
kiemu w milczeniu od zmartego bohabera, Rudzkiego ma 
leńki zwitek ze ależ) gpa dla Marii. Ohłopioki ozyta ” 
i stara się zachowaé gpokój zewnętrzny, aby zataić 
nieszozęście przed Marią. Maria jednak śledząc ruohy 
generała ps ka się katastrofy. Zrospaozona i por = 
wana nieludzkim szałem staje ponura, jakby była Po = 
lonią symboliczną w zatobie i z Grottgera grozą a Ka 
ssandry tonem przepowiada Polsce i polakim ryoerzom - 
atragzna wróżbę: 

Ja widzę cały kraj we krwi, kraj oały w męce 
w tej waszej wojnie. Słuchej, generale, 
wy ostaniecie wazysoy tam, we ohwale ~> 
wy piękni, wy bosoy- wy skarb,duma nagza... 
. + wiaenyoh mię moich ełów klątwą przestragza... 
już wam wrota podziemu otwarli... 
BO. Wy ostanieoie wszyscy tam: umarli! 
Pod obuohem tych złowieszozyoh słów Ohtopioki dotąd : 
| pewny siebie, ulega jakiemuś złemu prszeoszuciu. Oble- 
~ gaja go wałem roje rozpaozliwyoh obłędów i łamią 
o "stal i hart" jego ryoerekiego ducha ۰ W najwyższym po- 
¬ oguciu niemocy i tragizmu swego położenia jako naozel 
nego wodza staje przed biustem Napoleona i wygłasza 
wielką tyradę o sławie i geniuszu jego: 
O Jesarzu! 
Myśmy dla oiebie w ooząch Europy 
działali ouda dla Glorii i Sławy. 
Myśmy dla oiebie szli 1 zwyciężali, 
a dziś, gdy losy ważą się na szali, 


5 se, a A ۲ 
Dr Hatt ot A ts rae, 
esi. OS ME APA a eh. HM ph ا‎ 
Mea re ADDL a rE ide ol a A 2 ک‎ 
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saroa nam niemoo rwie i dusze łamie, 
że całą ziemię kir żałobny słoni. = 
Odgadł tu poeta doskonale psychikę tych wezygt= 
kioh ofioerów i służbistów polskich, staozających 
niegdyś pod rozkazami Napoleona świetne kampanie -Do= 
póki cesarz nimi dowodził, dopóki świeciła im gwiaz- 
da Bonapartego a seroa i umysły ioh pozostawały pod 
urokiem jego potężój indywidualności, dopóty wierzy 
li w zwycięstwo i szli za uwielbianym wodzem na kraj 
ówiata "dla Glorii i Sławy", dla cesarza, ale nies = 
tety nie dla Polski. Oni koohali swego wodza, ale 
nie ojozyznę. Gdy więo legenda Napoleona prysta,gdy 
gwiazda jego zgasła, rozwiała się równocześnie ioh 
wiara w powodzenie osynu zbrojnego, bo nie mieli w 
w aobie wielkości i niespożytej mocy duohowej Napo- 
leona, bo brakło im odpowiedniej dozy miłości dla 
ojozyzny. Ludzie oi, będąc na zotdackim ohlebie agli 
i zwyciężali, brakło im jednak eamodzielności, wiary 
i odwagi, gdy o własnych siłach trzeha się było zdó- 
być na realny ozyn. Zdecydowany i jasno skrystaliao- 
wany wyraz temu daje sam Chłopioki pod konieo awej 
inwokacji do Napoleona: ۱ 
= Idéoie sami w droge! 
Moją dugzą przeozuoia szarpią 0 
Ja z wami pójść nie mogę. ~ 
Tu trzeba wiary wiary w 9 
Wiary, potęgi tej oo serce apiera 
na granitowy gmach, oo święta jost, szozera, 
oo archaniotem jest modlącym ۰ | 
Niech inny wiedzie was może ۵ 
Nio 7160 dziwnego, że gdy wszygoy nalegaja na 7۹0823 
ażeby objął dowództwo nad armią, on wabrania się 
wigo: "ja tu nie rządzę! = Radziwiłł niech rządzi”. 
Nie pomogły nawet takie argumenta jak zupsłna zagła” 
da dywizji Żymirekiego, na skutek fatalnych pomyłsk 
w posunięciach wojskowych Radziwiłła. I nie mogły po 
269 : Ohłopioki bowiem dokładnie zdawał sobie sprawę 
z niedołężności raądów Radziwiłła, a Świadozą o © tym 
słowa jego odnoszące się do śmieroi Rudzkiego: 
Tam należało postawić innogo! 
Wiedgiazem od poozązku bitwy, że stracony. 
„Książę ioh tam postal, książę byt szalony» 
Cała rzeoz leży w tym, że Ohłopioki to nie tylko nie 
wierny i pozbawiony iniojatywy po-napolsończyk, ale- 
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także ambitny Polak, egoista bynajmniej niewyzuty 
` g natogowej"pyohy lackiej". Właśnie, jeśli teraz nie 
ohoe przyjąć naczelnej buławy, to po największej oz 
601 dlatego, że w ten sposób pragnie zrewanżować so> 
bie krytykę, jakiej mu poprzednio, gdy był dyktato - 
rem, nie 9808905080۰ Pod PEDEN ii, jednak presje 
otoozenia, azozególnie Marii, Ohłopioki gbudgony 
s ietargu niemocy, niepomny osobistych uraz godzi się 
mówią: 
Dobrze i dobrze, z wami idę, z wamit 
Konia! mój yn her w pierwaze 3 
pogoni. = Konia! --Źołnierstwo za nami? = 
Dowodzę! 

Poosem pożegnawszy się z Marią już jako heros 
owładnięty duchem wojny, niepozbawiony wszakże nadal 
ozarnych myśli, przy śpiewie "Warszawianki" ruszą 
w pole walki. "Przedtem, pisze Skoczylas, polecił 
zwrócić Marii pamiątkę po narzeczonym, gdyż sem nie 
miał juź odwagi tego uosynió. Gdy wojsko ze śpiewem 
na ustach maszeruje na front, Maria spostrzega koka- 
rdkę porzuconą na fortepianie. Pod wpływem cierpie = 
nia kojarzy swój loe z dolą narodu i w tragioznym 
Jasnowidzeniu przepowiada klęskę powstania. W ten 
sposób Maria złamana nieszczęściem, staje siq symbo- 
lem Polski. Upadek powsżania wywróżyło sobię samo 
społeczeństwo, które w duszy swej nosiło zaród sia- 
bości i śmierć t.j. rozpacz. Klęskę roku 1881 wypro- 
wadził poeta z nastawienia psychioznego narodu, któ- 
ry zrywając się do walki, mimo wszystkich warunków 
zwycięstwa, nie mógł zdobyć wolności, bo nie wierzył 
w zwycięstwo", bo ohorą miał duszę. 


Ogólna, charakterystyka 


"Warszawianka"nie jest sama w sobie kompletnym 
dramatem, ale jeet wizją, obrazem, fragmentem tylko 
dramatycznym, stanowiącym pierwasy akt tragedii pow- 
stania listopadowego. Bohaterem a raczej bohaterami 
"Warszawianki" sę dwa ówczesne pokolenia, biorące uw 
dział w powstaniu, reprezentowane z jednej stron 
przez Ohżopickiego, s drugiej ~ przez Rudzkiego.Oba 
te pokolenia są "śmiertelne ohore na niemoo 0 
Wyspiański biorąc tę niemoo za punkt wyjścia 3 


| 
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tragedii przedstawił preyozyny słabości i upadku poy 
stania. 
Jakież aą te przyczyny? 1/ Przózyny psychologi- 
ozne stanowiące tragizm zarówno starego jak i młode- 
go pokolenia. Starzy Polacy, zasłużeni jenerałowie, 
pużkownioy i wazsoy inni wiarusi na oleońsoy . 
gdy nie było potrze b y , ha jedno 
skinienie Napoleona dokazywali oudów waleczności, wy” 
dobywali ze siębie maksimum bohaterstwa i poświęcę — 
nia. W ohwili natomiast deoydującej, gdy ohodziło o 
ojozyznę, o nejświętszą sprawę, gdy było po- 
r & e b a, zabrakło im zdolności do zdobycia się 
na szozyptę dostatecznego męstwa. Tragizm znowu mio- 
dych polegai na tym, ze byli wprawdzie zdolni do ogy 
nu zbrojnego, ale nie byli w stanie odnieść zwycię- 
B twa o hat bowiem do walki nie starali sie o to, by 
5۳۳0192746 i żyć, looz o to, by pięknie a szozytnie 
umrzeó, by "w nieśmiertelności po wieki zasłynąć" . 
Zgubił ioh ZI idealizm romantyczny, wierzę- 
oy w postulat, że śmierć, ofiara i pofwigoonie wydo~ 
bywają dopiero z człowieka najwyższe wartości. 

2/ Przyczyny historyczne, do których głównie za~ 
liozyć należy dualizm naczelnego dowództwa. I tę przy 
osyne można ogtat soznie zredukować do kategorii ۲ 
ozynpsychologioznynh. Najgłębszym bowiem korzeniem ~ 
swoim tkwi w urazie Ohłopiokiego, który wyrodził się 
w jego psychice wówozag, gdy poczęto nieprzychylnie 
krytykować 1980 rządy dyktatorekie. 

Wyspiański zatem wyprowadzając ۵818۵02۵066 tej 
tragedii narodowej daleki był od jakiogokolwiek fa ~ 
talizmu. Bo gdy uwypukia to nieprzewidziane a w ekuj 
kach tragiozne mijanie się jedynie sbawiennyoh zda ~= 
rzeń, te oyniozną ironię losu: nadmiaru i trronisnia 
sił, gdy to zbyteozne, braku ich, gdy szozżęścia na = 
rodu się waży ¬ to nie mówi, ze jest to skutkiem jam 
kiegoó nieubłagansgo fatum, leoz — ekutkiom własnej 
winy, własnej słabości! Wskazuję więc poeta tylko na 
konieozność realną, przyczynową, która zamknęła naród 
w błędnym, pozbawionym wyjścia kole, soharakteryzowa- 
nym przez Paca słowami: 

Tu nie potrzeba nio. Rzegze gawronie, 

t t tonie. 
is cauto, „Zby FIO; okra Des pasz 0 


ñs i awian ohunek gumienia uoze 
tnik y eed tenia figs napi dn ozo te ~ 
g 92 duszy 3 


QOY asa 
ie 1395 ole ioj: romantyczne Zar 
از وه و‎ lero, ras و‎ se 
niezdolna O OZYNUe fr. Wenanty A 


0 i lecie 


ak Weaale sig w mym 0ج‎ wielkie rozlato, 

`. mada radość, świeża radość odówiętna; 
per mi każdy plaas i śpiewa = 
ekoogna musyke się rożgrała W mych ternach. 


Sufit igby mi ele w.niebo preemieni?, 
odrapane wyzłooiły się $olany, 

lecz i w. niej mi zs oiasno, sa duszho, - 
bak od azozęściam | jax bela pijany! 


Oały 'płonę uśmiechnięty, milozaoy,. 

w lilo ~ złotym powietrza lazurzs; 
: nito sady mi paznokois zakwitły: 

ovana, bielą, karminóm i Oem. 


. و4‎ w pole 510۷2 rorgtoónio ود‎ SÓW 
w tego szoręścia upojńego zadławie, 
którem znalazł dziś w ówsj duszy: stroskanoj, 
którem odkrył przypadkowo tak Bzowa» OLE E 


e Barenicene łany, żytne łany, 
> o orkiese, jeormion staja =. 
śzuiią pod wiatru tohnisniom wonnym. 
۲ aes IAA: 1 Każdy się ۵ O 1 


dą de dba iz orkiestrą, 
ps a bije od nich dziwny = 


NE: gdzieś idę, idę z niemi 
AE sie pod mój 6 99و‎ 2n3my PPE 


ir: brawami 11 sbóżami, ۱ 
-e widzbami idę. przydrożnymi; 
i "deo". 8 kapelą, z drużbą taka, 
Is nle Suton ici nawêt des ali 
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Gros zasługi na polu studiów franciszkaúskioh 
przypada w udziąle nie komu innemu. lecz tylko samym 
eynom ów. O. Franciszka a mianowicie członkom Kole- 
gium św. Bonawentury Braci Mniejszych w Quaracohi 
kożo Florencji, które założył świątobliwy generał 
Zakonu o. Bernardyn 2 Portoguaro. Jest to jeden 
z najsławniejszych i najbardziej zasłużonych kato- 
liokioh instytutów naukosych na Świesię. Ojoowie z 
Quaracohi w oiągu 50-letniej swej pracy wydali oały 
szereg dokumentów franoiszkańskioh z różnych dzie = 
dzin. Wydawniotwa podzielili na kilka serii. 

W serii teclogioznej wydali krytycznie dzieła 
dwóch największych doktorów franciszkańskich, ۰ 
Bonawentury /Opera omnia, Tom. I ~ X, w okresie od 
1882 - 1902 r./ i Aleksandra z Hales /zwłaszoza dwie 
ozęści jego "Summa Theologica" w I = III tomach /e 
Tu należy dodać wydane również "Libri IV Sententia - 
rum; które komentował Doktor Seraficki i oały sze - 
reg jego naetępoów. Obaonie (AS Jdt hs sie do wy 
dania komplet dzieł bi.Dune Skota, Doktora Subtel = 
nego i Mariańskiego. Dotychozas nakładem mozolnych 
avarañ zdołano zrędagować azereg gruntownych prac, 
omawiających jego system naukowy i kierunek poszoze 
gólnych tez. = 4 licznych dziełek św. Bonawentury © 
zebranych w "Opera omnia" osobno ukazały sig "Decem — 


خی 


i 
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$ 


514/, "Txia opusoula: Breviloquium, Itinerarium men 


/p» 391/ i najważniejsze dla historii "Leghdae duae ' 
de vita 8. Franoisoi" /p. VIII = ۰ 
W drugiej serii "Bibliotheca Franc. Soholasti 
02 Medii Aevi" w I -XI tomach opublikowano sporą ~ ~ 
liozbę prao filozoficzno-teologioznych głównych dok 
torów franciszkańskich na uniwersytetach w Paryżu 7 
Oksfordzie i Bolonii. Reszta tomów jest w toku przy- 
gotowaniu. Z wydanych najbardziej interesujące są 
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tie ad Deum, De reductione artium ad Theologian" 


. Opuscula ad theologiam myatioam speotantia " /p.XI = 


„98 
i? 


soula Y. Patris Franoisoi Asaisiensis" /p. .NVI=209/. - 


y 


"Quaestiones digputatas Ohristologicag" i "De Imma = 

culata Oonoeptione B» M. V." /Tom. II = III/ =- kwe- 

stie teologiczne typowo franoiszkańskie. 

ie Trzecia seria "Bibliotheca Frano. Ascetica Me- 
-dii Aovi" /Tom. I -VII/ saznajamia nas z mistyką 

tranciszkańską. Na pierwszym miejsou widnieją "Opu- 


Już z tego oo mamy możemy gobio wyrobić pojęcie,ja- 
ką rolę wmistyoe franolezkeñekioj odgrywa ubóstwo, 
którego stroną negatywna i materialną jest ederwa = 
nie ale od świata, pozytywną sag i formalną złącze- 
nie się z Jezusem Ohryatusem w jedno. Fundamentem 
teologioznym w oałym systemie mistyki framolgzkań- 
skiej jast Ohvyetología /Humanitas Ohristi/. 
Najoenniejaza że wazyatkioh jest seria histo- 
Xyczna, znajdującą się w "Analecta Franois“oana": » 
Wiel. Ojoowie z wiolkim nakładom sił i ozasu dają 
głęboko krytycznie opracowane Źródła odnoszące aig 
do historii Zakonu. Ukazaz alg już szereg tomów.Naj 
ważniejszym jest X=ty, który w liognyoh zsszy tach 
będzie zawierał wszystkie legondy ozyli biografie o 
ów» O. Franoiagku z wieku XIII i XIV. Dotąd wydano 
legendy Tamassa z Celano: "Vita prima 8. Franoigoi 
Agsigionsia 66 eiuaden Legenda ad usum ohori” / te 
zn. lekoje do brawiarzowego odmawianie na vroozye = 
tość Serafiokiego Ojoa/, "Vita seounda 8. Frano.As- 
gisiongig? i "Traotatus de miraculis 8. Frano-Assig! 
Sg, to definitywnę wydania krytyczne. ~ Do działu hi- 
storycznego musimy jeszoze dołączyć bcgate i oenne 
serie dokunantów odnoszących mię do minji franoisz= 
kańskich. Pierwszą stanowi "Bibliotece Dio = biblio 
grafica delle Terra Santa e ácli” Oriente Franoes = 
cano" /Tomi I ~ X/, następnie "Etiopia I'rancesoana" 
/Tom. I = 11/ i "Binioa Frano!soana" /Tcu. I/,opra- 
obwane przez Golubovich’a, Leumene’2, Oliger”a i in 
nych, - Wreazoie na uwagę zasglugują spzojalne serie 
0. Lemmens’a “Fragmenta Prenolgoana" /Tom. I = III/ 
i "Dooumenta antigua Franoisoauna" /Tom. I = III/ » 
۱ Ojoowie zajęli się przy tym nowym wydaniem. 
"Annales Minorum” o. Łukasza ląddinga. Dzieło tego 
olerpliwego i uozonego franciszkanina irlandzkiego 
zamknięte w r- 1540, następcy jego doprowadzili do 
-1822 r-, m o- Ohiappini z teruźniejszych 78620578 = 
agwników Kolegium dodaje doń jeszcze dwa tomy posu- 
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wająo dete do 1632 roku. 022۵56 w nowym wydaniu two- 
rzy 17 tomów. = O innych publikacjach dokumentów i 
śródeł poza seriami nie sposób nam tu ۰ 

Organ naukowy stanowi "Arohivum Franoisoanum 
Hiatorioum" założone w 1908 r. staraniem Najprzew. - 
Q0. Sohiilera, generała Zakonu. Jest to przegląd kwa- 
rtalny stojący na bardzo wysokim poziomie naukowym, 
mający na swych łamach sześć działów: Dyskueje, Do- 
kumenty, Kodykografie, Bibliografię, Misoellanea 
i Kronikę podawane, według narodowości. Kto ohoe le- 
dzić pilnie ruch franoiszkański, bezwzględnie musi 
atać sie ozytelnikiem tego piema. Trzeba nam tu ۲۲۲ | 
mienió niektóre nazwiska głównych dyrektorów i współ 
pracowników Kolegium. Duże zasługi położyli, P. Fe = 
dele da Fanna, pierwszy dyrektor, który przygotował 
cacy materiał do wydań krytycznych Doktora Serafio ~ 
kiego, następnie P. Maroellino da Civezza, który two 
rzy "Storia Universale delle Missioni Francescane, 
an. 1212 ~ 1800" /Tom. I ~ XI, str. 8650/. 58 
29) wspomnianych zasługują na wzmiankę, Dominiohelli, 
Oliger, Lemnens, Bracaloni, Golubovioh, Bughetti Man 
dić, Lazzeri, Sevesi, Wyngaert, Menoherini /anawca ` 
Verny/, Huntemann, Oastellani, Kleinhaus, Fidentius 
van den Borne, Facohinetti, M. Bihl, długoletni dy- 
rektor  "Arohvum" i autor cennych artykułów, wresz- 
cie P. Delorme, obeony prezes Kolegium. | 

Jakby filiami tego wielkiego generalnego oen - 
trum naukowego są studia poszozególnyoh prowinoji 
ozy narodowości wraz z ioh organami naukowymi. Pier- 
wsze miejsce zajmuje "Antonianum", przegląd kwarta~ 
lny filozofiozno-teologiozny wydawany przez profeso- 
rów Kolegium św. Antoniego de Urbe /od r. 1926/ ẹ 
ا را ی‎ zasłużone już na polu wydawniotwa dokumen- 
tów "Studi Franoesoani" /od ro 1914/, w których prze 
ważnie pracuję ojoowie z Quaraochi szozególnia Wło=" 
gi. - W tym samym roku /1914/ niemieccy franciezka- 


nie w Minster w Westfalii zapoczątkowują "Franziska ` | 


nische Studien", badając wpływ franoiszkanizmu na 

rozwój życia duchowego w Niemozeoh, jako też historię 
zewnętrzną 1 wewnętrzną, założenia i rozrostu Zakonu 
Braoi Mniejszych w krajach germańskich. = W Madrycie 
/x. 1914/ powstaje "Arohivo Ibero = Americano", poé- 


wigoone studiom historycznym, dotyczącym zakonu fra= 


noigz kia E 
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Y 1912 roku Bracia Miejgi prowinoji franous — 
kioh zakładają dwumięaięcznik "La Franoe Tranoisoainé, 
mający na celu przygotować i wydaó krytyosnie dokume 
nty, by stworzyć potem historię zakonną, literacką , 
polityczną i agoojalną wszyetkioh trzech Zakonów xe 
Franoji w okresie od XIII do XX wieku. Program powy” 
¿azy Ścieśniony w ramy samego tytułu na mooy obedie- 
noji z Rzymu w r. 1923 zostaję rozszez ony, by igo po 
djat "Revue d” histoire franoisoaine" i kontynuował 
azozęśliwie przez długi ozag» Obeonie “La Franoe Fra 
noiscaine" uległa dalszym przeobrażeniom, sohodząo 
na pole teoretyozmns ograniczające się wyłącznie do 
rozważania kwestii filozofioano > teologioznych, wys” 
epee OTR u franoiazkańskioh doktorów mę a, gool jetta 
NYO? ۰ 

Podobny przegląd naukowy omawiający sprawy wła” 
anej hietorii zakonnej prowadziły przez powiem ۵ 
prowinoje Krajów Niskich wspomagane przez Kapucynów 
belgijskich i holenderskich. 

Polskie prowinoje Braci Mniejszych nie zdobyły 
sie dotąd jeszoze na żadne znaczniejsze centrum nau- 
kowe franoiazkańskie z powodu jasnych przyczyn. Jako 
utalentowana jednostka wybija się o. Euzebiusz Sta - 
teozny, reformat prowincji śląskiej. Wydał on kilka 
krytycznych i świetnie skreślonych żywotów oraz pra- 
og analizującą szozegółowo źródła historii franoisz— 
kańskiej. Praca ta głęboką i nader obszerną 7 
nie tylko o wytrawnej erudycji i niezwykłej znajomo= 
ści polskięgo franoiszkanina wszystkich aktualnych 
problemów franoiszkańgkioh, ale jako jedna z pierw - 
szych na tym polu jest poważnym przyczynkiem na prze 
strzeni naszych studiów. Napisana wszakże tylko w jS 
dnym jedynym, polskim języku nie mogła służyć zagra” 
nioznym uczonym z wielką ioh stratą 4 żalem, jak to 
wyznaje sam Sabatier. ; 

Powyższe wysiłki naukowe na polu historii fran- 
oiszkańskiej są ohlubą Zakonu Braci Mniejszyoh.Kry - 
tyozne wydania zapoznają nas z niezliozonymi dokume- 
ntami i manuskryptami, w opracowaniu dają nam nisz ~ 
godne nieraz ustępy różnych źródeł tak, że każdy ozy 
telnik może zbadać rzeoz a nawet skdpilowaé sobie od 
powiedni tekst. Pomocą sa przy tym zamieszozane `“ 
miejsoa odnośnych cytatów, uwagi i objaśnienia wyda- 
woów. Wstępy informują nas o autorze, okolioznogoiach 
powstania źródła, o historii tekstu eto. Joan} 
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W ohwilaoh upadków i wielkich załamań ducho - 
wych ludzkości zsyła Bóg świętych mężów, którzy jako 
narzędzia w rękach Stwóroy "związują, oo sie 6 
złamało” i składają Bogu ofiarę ze swego życia. Św. 
Antoni był właśnie taką wyb-raną jednostką. Życie 
jego i działalność przypada ni początek wieku XIII. 

Wiek XIII to okres pogańskiej propagandy, wiel 
kiego upadku moralnego i rozprzężenia stosunków 8 
Gielnyoh, - to okreg, w którym herezja i błąd éwie-. 
oily ew j triumf, - to epoka kiełkowania abaolutys- 
tycznych haseł i idęij godzacyoh w Kościół św.Jaże- 
li jednak z jednej strony wiek XIII oeohuje wielki 
upadek moralności, to z drugiej widzimy także nies: 
żone obyozaje i hergiozne onoty, żyjące w rodzinach 
"ohrześcijańskioh i Krzewione przez żebrzące ۰ 
Tu więo miał działać św. Antoni, miał być dla awoioh 
współczegnych drogowskazem odrodzenia duchowego » J ar 
kże się wieo do tego przygotował? 

Św. Antoni urodził ale w Lizbonie w 1195 reku. 
W najoudowniejszym inatytucie wychwawozym, jakim . 
jazt rodzina ohrześcijańska otrzymał on bardzo tro” 
skliwe wychowanie. Pod cieniem świątyni, w klaaszto" 
rze kanoników regularnych, oddany nauce i modlitwie 
uozuł silne pragnienie doskonalazego służenia Bogue 
Wzrok jego padł wówozas na ubozuchnyoh braci fran = 
oiszkańskich. Powodowany azozególnym natchnieniem 
przyłączył sie do nich niezwłooznie. Pooiągnąt go 
ideał Biedaczyny Agyskiego- Zakon Braci Mniejszych 
przyjął na siebie obowiązek apostołowania biernego 
i ozynnego w celu odrodzenia moralnego ludzkości. 

W zakonie św. Franojazka żył Antoni jak nieznany pro- 
staczek. Wapółdziaąał z łaską Bożą, robił postępy 

w nauoe, wiele rozmyślał nad Pismem świętym, a tale- 
ntów swych pragnął użyć kiedyś dla chwały Boga, Koś- 
oioła i tej najbardziej potrzebującej ozęści lmdzko- 
śoi, jaką jest prosty lud i drobne, zubożałe miesz = 
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azaństwo. Z doświadozenia życiowego i miłości oger= 
pał pogłębienie wiadzy W Piśmie Św. i w nauoe Ojoów 
Kościoła szukał Antoni potwierdzenia praktyk życia 
duohowsgo. Pamietajao o tym, że kto ohoe seroa dru R 
gioh kruszyć, sam piewej powinien być skruszony,pray | 
ozdobił on duszę awa w piękne onoty: miłość, pokorę, _ 
oierpliwość, zgadzanie się z wolą Bożą, a pamiętając 
takze o tym drugim, że kto ohos bliénioh zapalać sam 
pierwej płonąć powinien, ~ zanurzył się oały w milo, 
Soi Bożej i dc niej stosował wszelkie upodobania.0i- 
ohego sługę odkryła Opatrzność Boża wyprowadzając go — 
na widownię publiozną. Wyrazem wewnętrznej wielkości — 
św. Antoniego staža się jego publiczna działalność ۰ 
Przez ideał, który jego samego przemienił, pragnął 
on odnowić ówczesny świat 1 rzeczywiście w znacznej © 
mierze tego dokonaż. A ideałem św. Antoniego było o= © 
drodzenie społeczeństwa w Ohrystusie i rozszerzenie 
Króleatwa Bożego przez miłość. "rr; 
W tym oelu Antoni wstąpił na ambonę. = ambonę 
obraż on za katedrę do rozwiązania kwestii społeoze: ` 
nej, a ambony przemawiał jako kapłan, sługa Boży 
i jako natohniony kaznodzieja. W mowie tkwi oały 
oztowiek, boz pełnośoci Borda usta 
mó w i 4, A z ust skromnego zakonnika uczynił Bóg 
narzędzie swej chwały. Antoni, pełen ducha Bożego 
uta Iron się do głębi każdym tematem. Nad każdą 
westią medytował, z mnóstwa myśli wyozarowywał naj- 
piękniejsze kasania i wprawiał nimi słuchaczy w za = 
ohwyt, który potęgował aie jeszoze pod wpływem dzia- 
łania łaski Bożej. o 
U stóp ambony gromadził się lud nieraz w lioz =e 
bie 30 tysięcy. Już o wsohodzie ełońca schodzili się — 
okoliczni miegzkańcy na miejace kazania, a nawet ku>  , 
poy zamykali sklepy i ópieszyli na nauki. Można więc ` 
było ujrzeć koło św. Antoniego rzeszę prostego ludu, _ 
kupoów, handlarzy, mieszozan, inteligenoji, ubogich 
i bogaczy, które poozuły się teraz braómi przez RS, 


wzgląd na wspólność ideału. Obok tych tłumów, zna = 
ohodziły się tam także bandy włóczęgów, rozbójników, ~ 
heretyków i przemadrzazych filozofów. Wszystkich słu 
ohaozy obejmował święty mowoa miłością, zadziwiał pro 
stota, olśniewał głębią nauki i oozarowywał darem wy 
mowy. Antoni był kaznodzieją wędrownym. Przebiegał 

wioski i miasta nie szozędząo zdrowia ani ozasu, a- 
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wszędzie zostawiając ślady błogosławionej swej pracy. 

Sw. Antoni obok ów. Franoisz ka to obrońca naj- 
biedniejszych i najbardziej opuszozonych. Beroe siç 
krajato świętemu na widok moralnego i materialnego 
zaniedbania ludu prostego. Cały pałał miłością dla 
oieipiących, ubogich i ułomnych. Przemawiał do nich 
ze tłodyczą, aby osłodzić im przykrości związane z 
ioh atanem. A ubogie rzesze oclerpiazy nieznoóną nie 
wolę i wyzysk bogaozy = liohwiarzy, którzy zarabia- 
11 kosztem ioh krwawioy. | 

Św. Antoni jako kapłan Boży był młotem na he = 
xetyków i sekoiarzy, których zwyciężał miłością, ta— 
godnością i poświęceniem. Nieugięty był w narzuca - 
niu prawdy przeciwnikom, ale ozyniz to ze spokojem 
i równowagą ducha. Pozyskiwał grzeszników nietyle 
pctęge, swych kazań, ile ewoją osobistością. Rozwig- 
z wat problem oierpienia tłumaczę» je jako drodek 
do zjednoozenia się y Bogiem i do osiągnięcia nie = 
"1eskiej ohwały. Podkreślaż dobitnie prawdę o pod = 
redni¢twie Marii w tajemnioy zbawienia ludzkiego o 
Wystaviat również Jej nispolakane dziewictwo. 

Sw. Antoni bez krępowania ale względami ludz= 
kimi nalował w oiemnych barwach moralny poziom swych 
ozasóv: nadużycia w życiu duchowieństwa, obniżenie 
sie ideałów zakonnyci, pogos za giiytkami i uoiecha- 
mi v$rdd ludzi éwisokioh, niezgody; między moznymi 
rodemi i wojny domore- Św. Antoni był dalej pogromoą 
występków w życiu ;rywaśnym zwłaszcza rodzinnym.Się- 
. gaz w głęb igtoty człowieka i wyśrietlął wewnętrzny 

konflikt ducha i urterii - konflikt pięknej duszy i 
podłych, swierzeoyoh instynktów. Ze wspaniałomyślną 
2۵528 11۳006019 ws':azywat na godność pokutującego 
grzesznika i wymową, która tu władnie święciła swe 
aajwyższe triumfy wysnuwał refleksje o émisroi i sq 
dzie ostątecznym. 

Charakterynsyozną cechą kazań gw. Antoniego 
jest ciągły zwrc% do duszy ludzkiej. Ma on dla niej 
niewypowiedzian; oześć,. dlatego zagłębia mię z lu- 
bością w 02290286 skomplikowanej psychiki oz:owie =~ 
czej i usiłuję skłonić słuchaczy do poznania ciebie 
samych, wierzy, że takie poznanie jest droga do ży- 
cia onotliwero 1 że nie mą duszy któraby swych nej- 
intymniejezyoh tajnikach nie łaknęła Boga. 

Sy. Anioni ubiera? treść w piękną formę.Utszy = 
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mywai bowiem, że kazanie powinno być nigdy jalowa, 
gurową strawt, ale pokarmem odpowiadającym emakowi 
słuchających. Sted wigo piękne obrazy treści reli- 
giynej zakuwał w misterne ramy poetyckiej retoryki. 
Ale nie tylko do maku estetycznego dostosowywat 
święty kaznodzieja swoje nauki, leoz także do rae = 
02۳۷4 950۵501 życia i do piekących bolączek mapóloze- 
aności. Dlatego chtostat niemiłosiernie ujemne atra 
ny XIII wieku: namiętność oieleaną, nadmierną żądzę 
dobrobytu i pychę, przeciwstawiając im pokorę, ubdés- 
two i ozygtość nieskalaną Jezusa Chrystusa. Można 
یی اهوم رون ای‎ bado din te sq dziedziotwem wszyst = 
kioh ozasów i wszyetkioh ludzi, dlatego kazania ۰ 
Antoniego mająniegpóżytą, wisoznotrwala wartość: 

Sý. Antoni jako kapłan i genialny mistrz słowa 
potęgą swej myśli objął nie tylko świat wewnętrzny, 3 
ale też i zewnętrzny. Kazania jego oeohuje umizowa- 
nie przyrody. Ponieważ w jego ozasaoh zajmowano aig | 
badaniami biologioznymi o tyle tylko, o ile prowa - | 
dziły do poznania Boga,przeto św. Antoni był wielkim ۱ 
miłośnikiem natury. Przyroda przemawiała doń jakąś : 
mową pełną niewystowionego ozaru, miłości, i pou- 
8880601 i była dla niego źródłem tego wesela, które 
nie wszystkim świętym w równej mierze jeet właściwa. 
Pod tym względem Antoni zbliża aie ideowo do éw.Fra- 
notazka z Asyżu, który także od dziesiñatwa umiał 
819 porozumiewać 2 przyrodą piękną i w Bogu JĄ mite- 
wał. Św. Antoni - to święty romantyk, wielbiciel 
przyrody. Poza kształtami naturylnymi wynajdywał w 
zjawiskach fizycznych ,wiele podobieństw, wyczytywał 
wielę znaczeń i pdnośników do duszy ludzkiej, oraz 
odkrywał utajone tam prawdy ducha. Przez odozucie 
nieskończonej harmonii zjawisk wiódł gwych słucha - 
ozy do Boga. 

W kazaniach przedstawiał Antoni ludowi ideał 
piękna i mądrości, który znalazł w Biblii éw.W niej 
dostrzegł Antoni barwę, obrazowość plastyczność i 
kwieoiatośó, którą potem przyswoił  sobie-Na pa- 
mięć przytaczał oytaty z Piema éw.; był jednym z naj- 
większych jego znawoów. Kazania Świętego były jas- 
ne, zwięzłe i przedziwnie wyświetlały czystość ety- 
ki biblijnej. Obok tego posługiwał się wyjątkami 
2 doktorów Kościoła. Pk: 
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Owoce pracy kaznodziejskiej ujewniaży się w kon 


fesjonale. Antoni słuchał nieznużenie spowiedzi po 


kazaniach. Nawrócenia we wszystkich sferach społe =- 
ozeñatwa były zadziwijające. Padwa stałą się oérod- 


. kiem głębokiego odrodzenia obyozaj ۰ 


dy w r. 1865, a więo w 32 lata po 6۳019۳01 św. 
Antoniego składano trumnę z prochami wielkiego kag- 
nodziei w bazylice padewekiej, znaleziono język jego 
niezepsuty, Świeży i ozerwony, jak gdyby oo dopiero 
umarł. Św. Bonawentura wziąwszy ten język w ręce i 
2wil2ajao łzami, tak go wychwalał: "O języku błogo” 
sławiony, który zawsze wielbiłęś Pana i innym udzie 
lake błogosławieństwa wakazujesz nam, jakiej war = 
tości byłeś u Boga". : ? 

Sw. Antoni działając jako mówoa i jako spoze = 
onik, wiedział, 20 gdzie się ogień pali, gdzie sig 
toosy walka, tam trzeba wstąpić w srogi. E walczących 
aby niebezpieczne płomienie ognia ugasić, a szlache- 
tnej sprawie przynieść ohlubne zwycięstwo. Z tego 
względu jest on mężem opatrznośoiowym 1 wzorem dla 
ozasów dzisiejszych. 


NOWI DOSTOJNIOY 


Dn. 13 kwietnia 1937 r. Święta Kongregacja Roz- 
krzewiania Wiary utworzyła w Indiaoh nową archidie- 
oezję pod nazwą Dehli-Simla. Zwierzohnikiem jej zog 
tai mianowany 0. Sylwester z Tasson, aktualny Defi- 
nitor Kurii Generalnej naszego Zakonu. 

Dostojny nominat ujrzał światło dzienne w roku 
1875 w Tasson, irlandzkiej miejsoowości. Habit kapy 
oyński przywdział w r. 1892 ۰۰ Niepospolite zalety umy 
gu zawiodły go wkrótoe na uniwersytet w Lowanium - 
Ukończywszy studia powrócił do ojozyzny. Niebawem 
obrano go definitorem a potem ministrem prowinojal- 


BU nym. W r. 1926 po raz pierwszy & w r. 1932 powtór = 


nie powierzono mu urząd Definitora Generalnego» 
.' Wakującoe na skutek jego nominaofi miejsce w De 
finitorium zajął 0. Bennon z Metten, były prowincjał 


Kalwarieński w Stanach Zjednoczonych » 
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bopata treść tere 0 
Ono w grypowsj malignie rojone maja- 
ki nojslednia w wąbną, słoneczną, 
o piaskuwo="wuónym od$ieniu rzeczywi- 
stość. Ono pułsującą słońcem dłonią ooiera oa - 
20۳06 20۳ znój E trupio-bladego oblicza. Ono +... 
zrosztę, każdy è zainteresowanych stokroć le = 
piej to sobie dośpiewa. 5 

I teraz chodzi o ten dośpiew, czy raczej o 
wyśpiewanie piękna, powabu, ozy też...grozy wa” 
kacji. W tym właśnie celu rozpisujemy wielki 


rd 


Oozywiście z nagrodami. Zapraszamy doń wazyst- 
kich. Nawet seminarzystów z naszych Kolegiów 
Serafiokioh. /2 Prom. Warszawskiej również/. 


Warunki; Praca musi mieć nieprzeciętne zalety 
artystyczne, głębszą myśl i odpowiednie umoty- 
wowanie. = Rozpiętość od 3 = 7 strom papieru 


kancelaryjnego. Termin nadoyłania prać do 15 
wrześnią b.r. włącznie. Ogłoszenie wyniku w nu- 
merze’ listopadowym "Wrlotu Surafickiego”. 
Nagrody: Wyznaozamy trey nagrody: Pierwsza = 
książka /lub książki/ w cenit 10 zł, druga - 
książka w oenie ? zł, ۳۵615 = książka za 4 22 
/wazystkie pozugtawione laureatom do «yboru/. 
Prócz tego trzy wyróżnienia. > Prace nagrudzo- 
ne; względnie wyróżnione, zamieścimy kolejne 

w poszozególnyoh numexach ۰, 


Jury konkursowe: Przew.0.Prowincjał Gorard Rysz, 


Prof.dar JÓzef Święoloki, O.prof, Alojzy Wojnar, 
red. "Pokoju i Dobrą”, O.M Kolbuszowski, fr. 
Fid è 4 OTE Í m t Ra 1a e à 
o S. zane na. konkurs pragoo ma a by $ pod- ۱ 
a właściwe im nazwisko A adres/ 
osobnej zamkniętej koperoie. ‘ 
Redakoja "Wzlutu Serafiokiego" 
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Ponieważ ze ezpalt naszego koohanego pisemka 
ruguje się obeonie wszystkie nieserafiokie i niefra- 
noiszkańskie działy, muszę i ja jako przdmizże kapu ¬ 
oyńskiego laioyzmu zrezygnować z uprzywilejowanego 


„dawniej stanowiska i zadowolić się skromnym, trzy 


atrony zaledwie obejmującym "kąoikiem" 79 ۰ 
"Laioyzmu" mówię, bo ohooiaż temat moich kronik na - 
wiązuje oałkiem wyraźnie do bieżących wydarzeń na =~ 
szego klasztornego Życia, to jednak samo ujęcie , 
sformułowanie materiału treściowego i w ogóle oała 
atmosfera "duchowa" kronik nie ma nio wspólnego, /a= 
ni też mieć nie ohoe/ z propagandowym, szowinistyoz- 
nym kapuoynizmem, owszem wykazuje dużo elementów ob- 
oyoh, indyferentnyoh, kosmopolityoznyoh eto. eto. 
Wszystkie te importowane z zewnątrz pierwiastki ob- 
niżają podobno poziom ideowy naazego miesięcznika , 
00 więcej, grożą mu zmanierowaniem, a dla niektórych 
czytelników są kamieniem obrazy. Opinia, ta "królo ¬ 
wa świata" ma ostre zęby, to-też lepiej z nią nie za 
ozynąć i poprzestać na tym, co nam spada z suto za ~ 
atawionych Pal: tracqoymi myszką artykułami ła 
mów gerafiokiej efemerydy. 

Ciąży na mnie obowiązek sprawddawozy z każdego 
minionego miesiąca, niezależnie więc od osobistych 
zapatrywań na aria, ye "Wziotu", w którym bynajmniej 
nie ohoiałbym widzieć kapuoyñakiego "Marochołta", mu- 
szę nakreślić sylwetki najważniejszych wypadków i 
zdarzeń, jakie w ostatnich ozasach zamąciły spokojną 
monotonię naszej rzeczywistości. 

Na pierwszy plan wysuwe się sprawa egzaminów. 
Zarówno ilościowo jak i jakościowo przedstawiają o- 
ne imponującą kolekcję. Wprawdzie same w sobie nie 
mają żadnego powabu, ale ze względu na wagę i zna - 
ozenie, jakie się im powszechnie przypisuje, nie mo- 
¿na przejść nad nimi do porządku dziennego. 

Dn. 7 maja zdawali egzamin z teodycei i etyki 
atudenci -III kursu filozofii przed znanym profeso = 
rem o. Pasohaligem. W oktawę przemiłego, a zarazem 
brzemiennego w specyficzne skutki spotkania z nim, 


odbył się drugi egzamin z payohologii i historii fi- 
lozofii przed obliozem o. Henryka, oraz z 00 4 
przed trybunałem o. Ksawerego. 

Dn. 19 maja zaaiedli kandydaci do "uniwersy" do 
pisemnego egzaminu, którego przebieg ku ogólnemu Zam 
را‎ nie wywołał żadnych poważniejszych zgrzy ~ 
tow. 

Ukoronowaniem potrójnej próby ogniowej była oa- 
łodzienna wycisozke filozofów na Bielany pod duoho = 
wym przewodnictwem 0. Henryka, którego obeoność oka- 
,و282‎ sig opatrznościową z wielu względów. Oharaktę ~ 
۳ 8170 228 cecha tej jedynej w swoim rodzaju idylli 
mniszej jest zupełny niemal brak przeżyć związanych 
z materialnymi funkojami naszej istoty, a więo z je- 
dzeniem, pioiem itd. Cate otoozenie, oała przyroda 
martwa i żywa nastrajała nas na ton mistyczny. Byli- 
śmy jak te barokowe, tłuste aniołki, oo to w niemym 
zaohwyoie i upojeniu, wśród dymu kadzideł i fali gig 
sów spoglądają bezprzytomnie w jakleś, bliżej nieo = 
kreślone punkty przestrzeni. Cudne, majowe słońca 
zlewało na nas potoki światła, opalało nam wniebow- 
ziete twarzyczki i nucilo pieśń szozęśliwą. A nam od 
potężnej, żywioznej woni lasów ezumiazo w głowach , 
przewracało sie w zmęczonych oałoroozną praco rozu = 
maoh i rozohodziło się po kościach jakieś nowe życią 
vita nuova, jakby powiedział Dante. Dzień mignat jak 
błyskawica. Ozęrwona taroza dobrotliwego słoneczka 
zachodzgo za widniejące w dali wzgórza pokryte oie- 
mnym borem stata nam ostatnie pozdrowienia i pooalu- 


nki. 

Równocześnie z wyprawę, braci filozofów na Bie- 
lany miała miejce wycieozka toologów na Skały Kmity 
pod ofiojalnym i faktycznym dowództwem ۵۰ ۰ 
Nie byłem tam, nie wiem zatem jak się bawili, mogę 
tylko suponować, że nadzwyczaj dobrze, bo mieli mi- 
ny zadowolone po powrocie do domu. Trudno nawet przy 
puścić ooś przeciwnego, jeśli się weźmie pod uwagę 
nisooenione zalety towarzyskie ich Wiel. Przewodni- 
ka, oraz rzadko spotykane zapasy oryginalnego humo- 
ru kapuoyńskiego u jowialnyoh słuchaczy św. Teologii. 

Ale ohyba najdwietniejssy sukces odnieśli abso- 
lwenci 8-mej klasy, którzy natychmiast po ukończeniu 
nauki /5 maja/ pojechali na wycieczkę do Ojcowa z ۰ 
Wice-prefektem. Neo lingua valet dicere, neo litte = 
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"a OXprimere... Jedyną moze stabg stroną, tej aroywa- 
paniałej eskapady była uciążliwa podróż "per pedes 
Apostolorum" z Zabiezowa do skał ojoowskioh i vioe 
versa, w sumie nosząca okrągło 4 20 dobrych kilo- 
metrów. Ale i te ekstraordynaryjne zmęczenie wyszło 
im na korzyść, a w każdym razie posłużyło jako dos = 
konały środek nasenny. 

Za to w niespełna w tydzień potem musieli się 
° pooić przez trzy dni nad zadaniami maturyoznymi, któ- 
A re jednak dzięki ich biegłości we wszelkiego rodzaju 

umiejętnościach, oraz dzięki nieżźlis funkojonuj4oej 
machinie wartowniczej wypadły woale dobrze i możli- 
wie uajoryginalniej/siol/. 
Dn. 28 i 29 maja złożyli wszysoy abiturienoi e- 
gzamina dojrzałości. i 
Jeśli już mowa o egzaminach, to nie od rzeczy 
będzie wspomnieć o studentaoh I kureu fil., którzy 
podobno zdali rachunek z krytyki przęd o. Pasonali- 
_ 88m oo najmniej magna our lauds. Ioh odpowiedzi sta~ 
- nowią jedną 2 najlepszych pozycji w oałym dorobku 
=- długoletniej praktyki profesorskiej o. Paschalisa. 

Godzi się również napomknąć © tym, że ozterej 
nasi młodzi księża, mianowicie oo. Bogumił, Kasjan, 
Jan i Seweryn zdobyli w ostatnim miesiącu jurysdyk- 
oje za ceng egzaminu z Moralnej i już pełnią oodzien 
ną służbę w konfesjonałach, obleganych, jak zawsze,” 
przez penitentów. O. Kasjan przebywa obeonie w Krośm- 
nie, dokąd wyjechał jeszcze na Zielone Swięta- 

Majowe nabożeństwa w naszym kościele cieczą się 
dużą popularnością wśród wiernych. Obok wielu pierw- 
= szorzędnych motywów natury religijnej, uboozną przy- 
= ozyną tego faktu jest także niewątpliwie ohęć usły - 

szenia debiutowych kazań nowowyéwigoonyoh księży.Tra 
dycyjnym bowiem zwyczajem nasi młodzi prezbiterzy 
próbują szczęścia na ambonie właśnie podozas majowych 
nabożeństw do N. P. Maryi. Tego roku odbyło sie az 
pięć takich interesujących debiutów, mianowicie ozte- 
reoh wyżej wymienionych ojoów oraz o. Marka. Wszysoy 
spisali się stosunkowo bardzo dobrze, zwłaszoza 2۵6 ۰ 
Marek, który opanowawszy iście po bohatersku obowiś- 
zującą w takioh razach treme, zadziwił słuchaczy mi- 
te, prostotę, bezpośredniością i artyzmem swego kaza- 
nia. : 
Janko z Majdanowa — 
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/1 ozerw./ Br. Feliksowi przesyłamy imieninowe życze 
niga. = 
/2 ozerw./ Fr. Erazmowi, b. współpracownikowi "Wzlo=. 
tu” składadmy z okazji Imienin dużo życzeń. | ig 
/8 ozerw-/ Fr. Medardowi, aktualnemu wioedziekano- 3 
wi, a w najbliższej przyszłości - dziekanowi nasze- 
go klerykatu, składają wszygoy klerycy możliwie naj- 
bardzeij braterskie życzenia lioznyoh Bożych task. 

/9 ozerw./ Przew.O.Feliojanowi, który w tak niedłu- 
gim ozasie potrafił zaskarbić sobie specjalne wzgię- 
dy u "narodu kleryokiego", Slemy do Krosna moo poz 
rowień i serdeoznych życzeń z okazji Jego Imienin. 
/10 ozerw./ Wagledem Wiel. O. Bogumiła mamy specjal- 
ne zobowiązania, apeojalne też winniśmy Mu złożyć 
życzenia. On nam wypielęgnował "Wzlot” teohnioznie 
"4 artystycznie. Toteż teraz właśnie we "Wzlooie"akła- 
damy Mu za to podziękę: życzymy wielkiego Bożego bio- 
gosławieństwa w pracy kapłańskiej ۰ 

/13 ozerw./ Przew. 0: Antoniemu, Gwardianowi i Dyre- 
ktorowi naszego Kolegium w Rozwadowie, a réwnoozeé- 
nie władoy sezamowych akarbów wakacyjnych, składają 
wszyeoy Klarycy, ohoó słaniający się na nogach, wy” 
męczeni = gorące, żywe, serdeozne życzenia najwigk- 
azyoh błogosławieństw Bożych w dniu Jego wielkiego 
Patrona. 

/18 ozerw./ Br. Efremowi życzą klerycy Bożego błogo” 
gławieństwa w pracy. 

/21 derw./ Wiel. 0. Alojzy, były oeniony powszech - 
nie nasz pr fekt i wyohowawoa, 8 obeonie Redaktor — 
Założyciel o nowoczesnym rozmachu miesigoznika ter= 
ojarskiego, raozy przyjąć życzenia specjalnej opie- 
ki Bożej nad prowadzonym przezeń dziełem, by stato 
mię ono zaczątkiem nowej ery w apostolstwie Kapu- 
oynówe 

/26 ozerw./ Fr. Wigiliuszowi składamy wiązankę imie- 
ninowyoh 5۰ | 
/28 ozerw./ Wiel. O. Ireneusz, niezrównany w swym 
zapale pierwszy Redaktor "Wzlotu", uczynił dla niego 
więosj niż — dużo. Toteż teraz więcej niż serdeozne 
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przesyłamy Mu z okazji Imienin życzęnia, by i w pra- 
oy duszpasterskiej niemniej doniosłe osiągał wyniki. 


Red. 


ODFOWIEDZI REDAKOJI 


W.0.02... /Łomża/. Uprzejmie dziękujemy za wyrazy 7 
-'. uznania dla naszych nixiyoh dotąd wyni~ ‘ae 

ków. Młodemu entuzjaście "Wzlotu" wysy- 
tamy pod wspólnym adresem ۴ 
komplet nunerów. Pe, 

1۷:۲2 ۰8:8۰ "Potykania Pawtowego" nie zamieściliśmy 
11 tylko ze względów tsohnicznych. Za = 
trzymujemy je więń w ۰ 

Wer. A... "Hym" wyjdzie w numerze wakaoyjnyn. 
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Ewentualny materiaz do następnego numaru "Wzlotu Sa- 
rafiokiego" prosimy nadsyłać do 15 b.m. ~ Pedakoja 
zastrzega sobie prawo zmien w rękopisach; nad to res 
kopisów nie zwracamy, ohybe na uprzednie i wyraźne 
życzenie Autora. 
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Uw. Wezeike, korespondencją samies 900۵ 
związaną z rozpisBanym na 28 ۵ 
"Welotu" konkursem, załatwiamy ja = 
dynie po Otrzymańiu znaczka na od- 
powisedź 
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| "Wzlot Serafioki" 
. Adres Redakcji: 00. Kapuoyni ~ Kraków 
ul. Loretańska 11 
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Za za8zwoleniem Władzy. Zakonnej 
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